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Podłoże i przebieg krwawych rozruchów 6 -,! J t 1 /
w świetle aktu oskarżenia: krakowskiej prokuratury.

Podłoże krwawej tragedji.
Ciężkie warunki finansowo przechodziło Pdń- 

'tv.'o Polskie w ub. roku. Katastrofalny spadlek 
marki, szalejąca drożyzna i niepewność jutra, 'Wy­
woływały rozgorączkowanie i podniecenie wśród 
jedności. Sytuację .cfcanamiema i. rozdrażnienie 
społeczeństwa, głównie warstw niższych, robotoi- 
czyc.h postanowili zewnętrzni i wę/wnętrzni wrogo­
wie Państwa wyzyskać dla celów niskich, zbrodni­
czych. Jęli-się zapamiętałej agitacji wśród rotobt- 
ników, judząc podminowane masy przeciw ówcze­
snemu rządowi, jako rzekomemu sprawcy kryzy.-u- 
w a lut owego. Prym w podburzani i jątrzeniu spo­
łeczeństwa wodziła lewica do tego stopnia, 'że 
/ 'dnz zebranie, żaden wiec robotniczy nie mógł 
cfcejść się bez roznauiiętnfonych przcniówień pt°- 
wodybów stronnictw opozycyjnych, którzy w pfo 
wokacyjnych atakach na rząd, usiłowali wpoić 
w swych słuchaczy przekonanie, że jedynie znńa 
na rządu wpłynie Ua popirawę stosunków gospo­
darczych. j

.. Już pod koniec września —  pisz® prokurator__
zaczęły się ujawniać wśród, warstw pracujących 
w różnych gałęziach przemysłu tendencje strajkołwe 
Ośrodkiem ruchu strajkowego na terenie krakow­
skim stały się w pierwszym rzędzie: klasowy
związek kolejarzy (Z. Z. K.) oraiz związek zaw. 
prac. pocztowych, gdzie hasła do walki z rządem 
znajdywały granit- podatny. Pierwsi porzucili pra­
cę maszyniści kolejowi w liczbie okofo 150 w  dn. 
22 października, a chociaż po niedługiej przerwie
■ irócilf do służby, to jednak dziki strajk, jaki pbd- 

jęli. stanowił niejako zapzewie do ogólnego bez­
robocia. Niebawem zaczęły porzucać pracę także

# inne dykaeterje pracowników kolejowych, jak 
war ztat'0'ocy, palacze, robotnicy placowi i ktm '
■ łukóorzy, a niebawem także i pracown:cv pocity.

Reakcja rządu.
Wałka podjęta prze,z kolejarzy i pocztowców, 

godząjca w najistotniejsze interesy Państwa, mu­
siała się spotkać z odpowiednią obroną czynni­
ków rządowych. Władze centralne były zmuszo­
ne przez powołanie rezerwistów z pośród koleja­
rzy dążyć do utrzymania ciągłości komunikacji i 
przyjść z pomocą tym pracownikowi, kolejowym, 
którzy nie solidaryzując się ze strajkiem, wytrwali 
na stanowiskach. Ukazały się zarządzenia raiffta 
ryzacji kolejarzy oraz ogłoszenia Sądów doraźnych. 
Wystąpienie rządu spotkało się z niesłychanymi 
atakami stronnictw opozycyjnych. Zarówno w  pra­
sk lewicowej, jak i na publicznych zebraniach dały 
s'ę czytać i słyszeć słowia podsycające opór straj­
kujących, nio-ątae hasła już nie tyle natury eko­
nomicznej, co politycznej. Wreszcie proklai nowiny 
został przez Cen.tr. Komitet wykonawczy P. P. Ś.

STRAJK G ENERALNY j
którego rozpoczęcie w okręgu krakowskim W y-'

Wykonując, zarządzenie województwa, kordony 
policyjne ustawiły się wi dniu 6 listopada wzdłuż 
.til. Duniajówbkiego i ulic do niej przyległych, za 
mykając w rem sposób dostęp tłumów pod dom 
robotniczy. Tlytocża**m od wczesnego xa,nka masy 
strajkujących zdążały ze wszystkich części miasta 
w kianrtiku ul. Duńajemsfciago, a. zatrzymane 
przez kordony 'policyjne, gromadziły się w dziel 
niciy Piaski na sąsiednich ulicach. Przęśl tramą 
dornrn i-obotniczeig-o zajął stanowisko oddział zło 
żony % 10 policjantów, zaś w połowie przestrzeni 
między domem robotniczym a hotelem krakow­
skim ustawiły - się 2 kom pan je 116 p. p., mające 
stanowić asystencję «ddz>ałów policyjnych.

Krwawe starcie z policją.
Koło godz. 9 rano ukazał się od strony ul. 

Ba wbowej pochód robotników fabrycznych oraz 
piacowników kolejowych i pocztowych, który 
zwalna aLe systematycznie zaczął napierać na 
kordon policyjny. Mimo wezwania komisarza po­
licji Kinaliiubora do rozejścia się, strajkujący po­
nowili napór, rzucając puzytem pod adresem policji' 
wyzwiska i obelgi. Szeregi policyjne nic- mogąc 
wytrzymać nacisku, wygięły się lukiem, to też 
komendant oddziału policyjnego chcąc uniknąć 
załamania kordonu, zawezwał pomocy wojska, 
które ustawiło się poza szeregiem posterunkowych. 
W tym 'właśnie momencie nadjechały od ul. Basz­
towej 2 fulry chłopskie, naładowane główkami ka­
pusty i zbliżyły si'ę do tłumu. Konie óbskoczone 
■przez reweltentów, zaczęły -:ę płoszyć, równocze­
śnie zaś niejaki Wincenty Pietrzyk skoczył na je­
dną z fur i odebrawszy woźnicy lejce ,i ba.t, po­
czął pędzić konie na ko|-don policyjny. Fura popy­
chana nadto z tyłu pirzez rewoitantów, przerwała 
szeregi policjantów a zarazem skłębiła kordony 
wojska. Powstało zamieszane, burzliwa zgraja 
rzuciła s®ę na policjantów, błjąe ich laskami i ka­
mieniami, a równocześnie oh -koczono żołnierzy 10 
p. p. i wśród okrzyków odebrano im karabiny i 
amunicję. Uzbrojeni rewoltancł rzucili się w planty 
i stamtąd zaczęli Ostrzeliwać policjantów, którzy 
odpowiadając pojedynczo mi strzałami, wycofali się 
częśctowo ku ul. Reformackiej, częściowo zaś ku 
ul. Karmelickiej. Żołnierze podążyli w stronę wo­
jewództwa.

W  międzyczasie od ul. Garbarskiej ukazał się 
znaczono na dzień 5 listopada. Zgodnie z tern pod dow. kom. Fleka drugi oddział policyjny, raa- 
ws trzymali się wi tymże dniu od pracy także ro- jąeiy przyjść z pomocą kordonowi policyjnemu, 
bożnicy zatrudnieni w przedsiębiorstwach prywat- 1 zaatakowanemu pod ho-telem krakowskim. Na 
nych i zakładach użyteczności publicznej. Woje- spiesząjcyoh z pomocą posypały się gęste strzały 
wództwo krakowskie wydało w dniu 4 listopada karabinowe i rewolwerowe, tak. żc policjanci mu­

mie kamieni, cegieł, flaszek i l. p. Dwudziestu po­
licjantów zostało ranionych i 4 konie. Koło połu­
dnia jeden z mówców socjalistycznych wezwał 
strajkujących do rozejścia się, z tom, by nazajutrz 
rano o giodz. 9-tej przybyli gremjałuie pod dom 
robotniczy, celami wysłuchania sprawozdania 
wyniku pertraktacji z rządom. (

6 listopad.

publicznie ogłoszone zarządzenie, zakazujące wszel­
kiego gromadzenia się pod gołem niebem i pocho­
dów. Nieposłuszni zarządzeniom władz strajkują­
cy poczęli zbierać się 5 listopada, przed domem 
robotniczym przy ul. Dur aj e w kiego, a oddziały 
kenne policji, usiłujące rozprószyć wielotysięczne 
tlim y, zostały plrzyjęte gradem pocisków w for-

sioll szukać schronienia w bramach domów, uno­
sząc ze sobą 2 rannych posterunkowych. Część 
policjantów z tego oddziału została wtłoczona 
przez nacierający tłum do domu przy ul. Garbar­
skiej 14 i wizięta tam niejako do nie wiol i. Koło 
godz. 3 po południu policjanci rozbrojeni przez bo- 
powców, zostali odprowadzeni wśród naigrawań

tłp.i-m do domu robotniczego, skąd wypuszczono 
icli dopiero następnego dnia o godz. 6 rano.

Śmiertelna szarża ułańska.
Na skutek otrzymanych raportów, władze woj­

skowe wydały na krótko przed godz. 10 rano roz­
kaz, aby stojąco w pogotowiu na dziedzińcu wa­
welskim szwadrony II i II I 8 p. uł. opuściły sta­
nowisko, szwadron U, by oczyścił z tłumów ulicę 
Dunajewskiego, zaś III ustawił się na gŁ Rynku. 
Rozkaz natychmiast wykonano. Szwadron II, prze­
jechawszy ul. Straszewskiego, zbliżył się z  Pod­
wala ku 1. Dunajewskiogo. W  kierunku nadjeż­
dżających ułanów posypały się liczne strzały, od­
dawane p zeważnie z ukrycia, bo z poza krzaków 
i drzew na plantach, z dachów kamienic, z bram 
domów, oraz z za węgłów. Szwadron ruszył galo­
pem. łociz już pierwsze szeregi za kawiarnią Gen- 
ralną załamały się. Część koni, inie nrogąe utrzy­

mać się na asfalcie, oślizgłym wskutek polania 
ulicy wodą. poczęła p zewracać się, część zaś ra- 
;ńona poeukami padała, grzebiąc pod sobą ułanów. 
Na powstałym zwale ludzi i koni łamały się 1 na- 
Jtępne szeregi.

Tymczasem w kłębowisko ciał żołnierzy J koni
waliły zewsząd pociski. Powstało zamieszanie nie 
fM opisania, odezwały się jęld i nawoływania ran­
nych. Goniące na ośkep konie bez jeźdźców chwy­
tał tłum i zdzierał z nich rynsztunek, rannym lub 
zrzuęonym z koni ułanom odbierano broń i amu­
nicję, a ich samych jako jeńców odprowadzano do 
f/omu robotniczego.

T A K T Y K A  III SZWADRONU.

Podczas gdy szwadron II  został niemal do- 
■zćzętnio rozgromiony, szwadron U l na Rynku 
rozdziel się w ten sposób, że jeden pluton zajął 
stanowisko z por. Zieinięckim koło odwachu, pozo- 
sralo zaś dwa, pod wodzą rortm, Łuka&iewicza 
i por. Osięi^mskiego, przejechały u l Florjańską 
i Sławkowską, pecizcm por. Osięcimska za swym 
plutonem ruszył ul. Basztową, celom zbadania sy­
tuacji pod hotelem Krakowskim. Zaledwie jłutan 
ukazał się. opodal ul. Dunajewskiego grupa rerwol- 
tautów. stojąca pod hotelem Krakowskim, oddała 
w kierunku phitonu salwy karabinowe, wobec 
czego offioer zawrócił pliutor i skierował go na 
Rynek, gdzie rówrkż p rz j'•/} rotrn. Łukaszewicz. 
W międzyczasie poanstaly pluton por. Ziemięckie- 
;o rozsypał się na Rynku w  tyraEerkę ukośnie 
<1 ul. Szewskiej ku linji A-B. Plutony rotra. Łu- 

kasiewicza i por, Osięckiego zajęły, jako rezer­
wa. stanowisko pod wieżą ratuszową. W  pewnej 
chwili od pl. Szczepańskiego wysunęło się kilku­
dziesięciu uzbrojonych ludzi, którzy otwarli ogień 
tia plutony ułanów pod Ratuszem, jednocześnie 
zaś poczęły padać strzały na ułanów z za filarów 
tu’dennic, oraz z rozrzuconych po Rynku grupek 

■fantów: ' 1 |

Ponowny tragizm ulana.
W  międzyczasie zarządziły władze wojskowe 

bezzwłoczny odmarsz pozostałych jeszcze na W a­
welu dwóch szwadronów. 9 p. uł. wraz z szwa- 
Jior em karabinów maszynowych, celem uśmierze­
nia zrewoltowanych mas. Jaki ż  ruszyły zaraz: 
szwadron I pod wodzą ppułk. Bzowskiego, który 
miał za zadanie udać się prąez uł. Straszewskiego 
wprost na ul. Dunajewskiego, oraz szwadron IV 
z rotm. Bochenkiem, który miał dotrzeć na ®.
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Dunajewskiego przez ul Garbarską. Akcję tych 
BiWiadronów miały wesprzeć trzy samochody pan­
cerno. Gdy szwaoTui pjjułk. Bzowskiego wjechał 
w ul. Dunaje wskiego, posypał się z planit i da­
chów kamienic istny g/rad pocisków. S z wadi on 
ruszył galopom, aby jak najprędzej .przelecieć 
linję strzałów. 1 wtedy spotkał go £ensam los, ca 
pc przednio i szwadron 11. Pod razami pocisków 
załamał się inomuritaluic na oślizgłym asfalcie, zo­
stawiając ra,«.ych: ppłk. Bzowskiego, por. Trenk- 
walda, por. Sękowskiego, śnr. * a Liie rann^o 
ppoir, Zagóruwskltago, rannych i potłuczonych uła­
nów, wreszcie ranione lub zabitje konie! Oddział 
karabinów maszynowyich, towarzyszący szwadro­
nowi do ul. Dunajewskiego, skręcił w ul. Karme­
licką, dotarł na Krowude. ską i u zbiegu ul. Bi­
skupiej otworzył ogień w Kierunku plant na pla­
cówki uzbrojonych bojowców.

Bohaterska śmierć rotm. Bochenka
W  chwili, gdy szwadron IV  p:d dowództwem 

rotm. Bochenka przcainał z ul. Rajskiej Karme­
licką, padły w kvrunku ułanów strzały od kawiar­
ni Óar.irainej, raniąc klika koni. Nie szczędzono 
także strzałów, gdy szwadron przechodził kłusem 
ul. Garbuską, a gdy znalazł się przed hotelem 
Krasowskim, posypały się masy pocisków ze 
wozysdkich stron, bo i z plant i od strony pomni­
ka Rfcytana, a głównie z za parkanau nad dawnem 
ko.-ytem Rudawy, gdzie ukryło się Miku uzbrojo­
nych bojowców. Od strzaiow rozbestwionej zgraj i, 
rotm. Bochenelć, śmiertelnie ranny w głowę, zwa­
lił się z konia. Szwadron ruszył w ul. Basztową, 
jednak przy pierwszych a. m ara runęły konie na 
asfalcie, łamiąc dalsze czeregi Powstał Łłtny zwał 
grzebiących się ludzi i koni, w który ze wszyst­
kich stiOri walił grad pocisków. Tłum Iżńcił się 
na ranne i zabite konie i począł zdzierać z nlcjp 
rynsztunek, a ranmym i zabitym ułanom odbierano 
bruń.

Samochody paneerno ni ulicach.
Samochody pancerne miały na celu wesprzeć 

akcję ułanów i policji, usiłującej powstrzymać co­
raz większy napói tłumu, zdążającego z placu 
Szczepańskiego ma Rynek. Na tfynku wrzała już 
istna bitwa, bo grupki rewoitantów ostrzeliwały 
ułanów, rozwiniętych w  tyrał jerkę w okolicy Su­
kiennic. Rówoooześnie zaś oddziały bojowców 
wdzierały się do mieszkań, względnie dó biur 
w Erzysztofora.h, do biur Tow. „Buk’1 w, kamie­
nicy narożnej w ul. Szczepańskiej i Sławkowskiej 
i sraimtąd z okien osf nzeltwały ufanow. W tym 
ęzasie zoatał ciężko ranny rotm. Lukasiewicz 
(zmarły w szpitalu akutkfean ran), dale] por. Oslę- 
< lnu kł, lekarz Sa»doriu8, o az kilku ułanów. Pan­
cerki otwarły ogień w  kilku ulicach, dla rozpę­
dzenia r. woltantów : wtedy to właśnie auto pan 
ceme „Dziadek", uozkodzOue na ul. Dunajewskie­
go wskuteu pęknięcia łańcucha pociągowego, zo 
etało opanowane przez napastników, z których 
rąk zginął nadto szeregOwie^ Łaptucha, a dwóch 
kulomJotaczy: KJotfis i Kofajk zostało poważnie 
zranionych. Miedzy gadziną 12 a 1 w południe 
akcja wojska i popcji została wstrzymana

GWAŁTY I KRAD7IEZE,
W  czacie walk ulicznych, grupy uzbrojonych 

rewoitantów oraz pod- j rżane indywidua dopuściły 
cię szeregu gwałtów i kradzieży. I tak okrauziomo 
doszczętnie mieszkających w hotelu krckOwekhn 
Jankiewicza, Sternbeaig i, Stan. Majera i Japinę 
Majer, splądrowano biura D-warzystw „Rydmu- 
lika" i „Nahajej", piekarnię przy ulicj Garbar­
skiej 12 i t. d. Kilkudziesięciu uzbrojonych osob­
ników wtargnęło do klasztoru 00. Reformatów, 
przeszukało wnętrze zabudowań pod pozorem szu­
kania policji i broni, przyczem Okradziono chleb. 
słóninę oraz óbjady przygotowane dla zakonników 
i ubogich, żywionych przez klasztor. Inne grtopy 
bojowców przeprowadzały rewizje w klasztorze 
00. Karmelitów na Piasku oraz w  szeregu piry- 
rataych  mieaakaó.

Krwawe żniwo rozruchów
ukupiana zostało śmiercią 3 oflcerod oraz d-tu  

szeregowych, poważniejszem lab lźejszfem ranie­
niem 101 oficerów i żołnierzy Oraz 38 funkcjona­
riuszy policji, wreszcie śmiercią 18 i zranieniem 
kilkudziesięciu cywilnych osób. Kuni wojskowych 
zabitych zostało względnie zaginęło 37, zrani o n ; 
93, a nadto rozkradztono znaczną ilość karabinów, 
pistoletów, bagnetów, uzabel, lanc, amunicji dalej 
wiele kompktnych wierzchowych rzędów na ko­
nie, derek pod siodła, strzemion, w jad er, płaszczy,

bluz, czapek, butów aztylp ł Ł d. Przy ówcze­
snych otasunkach droźyźnianych wojsko oblicza 

straiy ua sumę 10 miljardów Mkp.

Jak się gotowias do rewolty?
W  tolku śledztwa wyszły ma jaw momenty, 

które dowodną, że iwuuchy wybuchłe w  dhii 6-go 
listopada nie były zjawiskiem pra  ̂padkdwen, 
lecz że były wyniklum akcji z góry przygotowi 
nej. I tak wśród zebrań gci tłumu wioaó byio 
podejrzane indywidua *  workami 1 plecakami 
które przybyły w nadziei ubłov ienia się labun- 
kiem przy nadarzającej się sposobności. Wśród 
kobiet idących jeszcze porzed gooia. 8-mą ramo 
z dalszych części miasta w  kierunku śródmieścia 
słychać było rozmowy na temat ppad zlewanych 
zatnirzbń w  szczególności głosy: „naaf mają uroń 
i amunicję i nasi wygra ją1- Pewnej uozenicy gimr 
«azjadnej zdążającej ulicą Długą około godz. 71/* 
ranę do sakoly zwracał jakiś robotnik uwagę, by 
nie szła do miasta, gdyż „kto nie byf poprzed­
niego dnia na zgromadzuw, ten nie wie, co zo­
stało uchwalone14. Idący o godz. 7’/t ramio ulicą 
Grzegórzecką dwaj robotnicy mówili do siebie: 
„dzisiaj zajmiemy Gdwach i miasto i»ędalu naszej. 
Około godz. 7Va rano widziano trzech robotników 
idących razem' w kierunku miasta, z których 
dwóch miało powierzone na ramionach karabiny. 
Jeden z szeregowych 8 pułku ułanów biorący 
udział w saarżj szwadronu ułanów m. ulicy Du­
najewskiego, został raniony przez jaHKegoś rewoi- 
tanta, który wypalił do niego z pobliskiej odle­
głości śrutem z dubeltówki.

Podłrurzające muwy socjalistów.
F owyż&z'’ momenty ustalone w toku śledztwa 

pozostają w niewątpliwym związku z przemówie­
niami mówców aa zgromadżom-ach, które odbyły 
się dniach wyprzedzających pamiętny, dzień 6 go  
listopada 1923 r. W  szczególności mówcy ci w y­
rażali się wówczas do zebranym strajkujących, 
że stronnictwa wyczerpało wszelkie środki^ aby 
nie dopuścić do zaburzeń i przelewu krwi, a o ile- 
by się to stało, to winę w obecnych warunkach 
przypisać należy obecnemu nepoczytalnemfu isą 
dow i(l), który prowokuje (1!) głodna mapy robot­
ników. Na innem zgromadżeńmi, gdy w  toku prze­
mówić., da pewnego mówcy padł z puśród zgro­
madzonych gło6 „rewolucja1, mówca, wyjaśniał, 
że rewolucja jest krwawą wailką, narażającą Oby­
wateli na utratę życia. W  dali zym ciągi’ zazna­
czył, że mimo to trzelba 'być na wszystko przy­
gotowanym, bo możliwe, żo w  kiótkim czasie 
konieczność h ' i « r j c  n£ zaząos od nas oĄaiy 
krv i l mienia! W  dniu 5 Ksbopada mówcy podno­
sili, że strap nją,'j wypowiadają walkę rządowi 
na zabój i że następnego dnia ipowinmi przybyć, 
gdyż t jd ą  potrzebni do O itatecBbdj konpiawyl! 
Już nie o ppparcie strajku, łecz o obalenie obec­
nego rządu będą walczyli!! „Jeśli nie nadejdą po­
myślne wiadom-ości oo do nanzych poutu^atow 
nłe zlękniemy się ani wojską ani ^dlcji, gdyż 
Jesteśmy sami rządem dla sieole. Jutro ulica bę­
dzie u n k . ! krew móże de poiać“ . Na zgr im aiie- 
niu, które odbyły się 2 listopada 1923 na podwó- 
worcu gazowni, jakiś osobnik z Borku Fałęckiego 
wzywał zeoranych, aby zjawili się przed domem 
robotniczym dnia .6 listopada 1923 I aby w tazie 
potrzeby odparli policję i wojsko. Na m lagę z po­
śród zehranylch, że policja i wojska majj broń, 
ów ikówca uspokajał obecnych to  wszystko be- 
dzie“ !!

M n  role odegrał flon io t iia y  p. p. U
„W  toku śledztwa ustalono dalej (słowa aktu 

iskarżeni.i — przyp. I t 'd ) ,  że don) rebotaiozy 
przy ulicy Dunajewskiego koncentrował w s°bie 
naprzód całą akcję strajkową, następnie zaś 

w dnhi 6 listopada akcję rozruchów. Mianowicie 
w dągu ostatnich tygodni, wyprzedzających 
ikrwawy dzień 6 listopada 1923 odbywały sie 
w  domu robotniczym bardzo często zgroniadzeni: 
strajkujących, na których przemawiali przewod­
niczący strajku, nawołując do wytrwania w pod­
jętym strajku, odbywały się narady! mężów zau­
fania poszczególnych Związków robotniczych 

i organizowano milicję strajkujących (!!!) W  dniu 
5 U dopada przed południem i po południu mówcy 

przemawiali z balkonu donnu robotniczego do 
zgromadzonych, wzywając ich do urzybycia pod 
dom robotniczy następnego dnia. Mimo zakazu 
władz — przyp. Red.). A  w dniu 6 listopada

robotniczy dom stał się niejako fortecą rewoltan- 
tow, Ggnhiki^m, gdzie micbciK. się kierownictwo 
akcji zrewoltowanych mas, wydające rozkazy, 
układające plan działania i podsycające rewol- 
tantćm do uzynnej walki z organami władzy bez­
pieczeństwa i siłą Zbrojną powoiKi^ do uśmierze­
nia rozruci.ów

W  czasie roz, aohów znoszono do domu robot­
niczego broń i amunicję odebraną oddziałom woj­

skowym i składano amunicję unierueliomioaieg 
przez rewoitantów pancernika „Dziadek11. W  okme 
Ii-go jilętra ustawiono „zdobyty" na wojsku ka- 
raoin maszynowy i skierowano go  wystrzałem ku 
bramie. Na podworcu zbierali się uzlbiojeni rewol- 
tanci, nieuzbrojonym, którzy tam nrzybywałi, 
wydawano broń, odebraną wojsku. Komendanci, 
odznaczeni czerwonemi opańliami, na pedworcu 
dc mu ro wtfliczcgo uzbrojonych Osobników ćwi­
czyli we władaniu bronią, dzielili następnie na 
oddziały, t. zw. sekcje, poczerni wyprowadzali na 

ulicę do walki przeciw policji i wojsku. W  par­
terowych oknach Kasy chorych, mieszczącej się 
na frondę budynku domtt robotniczego, umiesz­
czono uzbrojonyciL rewoitantów, którzy mieli wi­
tać karabinowym ogniem policję i wojsko. Do 
domu robotniczego odprowadzano rozbrojonych 
żołnierzy i policjantów i internowano icń tamże 

do dn:a następnego.
Na podworcu domu robotniczego przemawiali 

do gromadzących się tam rewoitantów w  czasie 
rozruchów ntewy&edzeiii mi owcy, którzy wzywali 
rewoitantów do wytrwanie w roztpou^lej walce. 
Wm-zeie stwierdzonem zastało, £e pewien ko­
mendant oddziału bojowców ustawiając ich pod 
Izbą handlową, pouczał ich, że mają przeoiiwdda- 
łaó jiosuwaniu się wojska w  tę strunę, i że gdy­
by zióoaczyli nadciągające wojsko, winni zaraz 
donieść do domu robotniczego, skąd przybędzie 
pomoc! Komendant ten oddalił się następnie 
w ki :>runkiu domu robotniczego1.

Entuzjazm „Rtprzodir.
Na poparcie pmzyitoei mych t yiwodów —  pisze 

w akcie, oskarżenia prokurator —  wyipada jo-sznzo 
przytoczyć niektóie wyjątki z artykułów zamie- 
szęzonych w Nr. 257 „Naprzodu”, który ukajał 
się w dniu 8 listopada 1923. W  artyKule p. t. 
..Krwawy dzień 6 lisibopaaą Krwawy wtorek 
w Krakowie, zwycięstwo (proletariatu krakowskie­
go” , znajdujemy takżt ustępy „A le pp. Kiernik 
i Galack1 nie liczyli się a tą okolicznością, że ro- 
botwk dzisiejszy byi na wojnie i j«st wojskowo 
wyszkolony’1... „robotnicy nie dali się zmasakro­
wać, rozwinęli linję tyialjerską na plantach, na 
strzały odpowiedziei strzałami’ . „Takiego krwa 
wego, a równk podnduokgo (!!!) linia, jak. wtorek 
6 listopada 1923, nigdy jeszcze proletariat kra­
kowski nie zanii al w swycjh dzięjach. Był to dzień 
krwawej, a bohaterskiej walki, dzień trjumfu (!!)• 
Proletarjat Iknar Twski 6fanąJ ofiarnie dcęwalki o  pra­
wo przebywania na ulicy. Wszystkie krwawe nn- 
rzęłżiŁ miliitaryzmiu okazatj się zaibawką. r roboc 
postawy roibohników, którzy na strzały odpowie­
dzieli sirzaianr J w  tom zmaganiu 6ię ostatecznie 
zwyciężyli1’.

„Ziwycięzyli kosztem ofiar, ale duch pozo:-ta 
wspaniały —  pozostawiając gotowość do ponosze­
nia dalszych ofiar, jeżeli interes robotniczy będzie 
tego wymagał. Robotnik; krakowsid we wtociek 
pokona! wojsko 1 policję, obejmując, władzę na<1 
miastem —> trjinnf na cał(e] llni: (ii). Trzeba było w i­
dzieć młodych i starszych towarzyszy, mk bie­
gali w poszukiwaniu za amuinioją, ładowali karabi­
ny i wybiegał"' na ulicę, aby wałczyć. Nikt nie 
uciekał, nikt (nie usuwał 6ię orzec! niebezpieczeń­
stwem robotnicy-żołn terze walęzyi. z zapałem. 
Z każdego okna. r da shów, z za drzew wyćwicze­
ni w robieniu uranią robotnicy, wszyscy byli żoł- 
idterto, watozyU zdobytymi kardiMnamó ; „do 
upadłego”.

W  ten sposób org am prasy socjalistycznej „Na­
przód1’ spisywał 'przeuiieg krwawych zajść.

SPRAWOZDANIA „GŁOSU NARODU” O PRZE­
BIEGU PROCESU.

Na procesw list upadów mi przebywa stale 

wsiuólpraclowmik ,„Glioisu NaTOidlu’1, (który śledząc 
pijuiie tok rozprawy, podawać będzie sprawozda­
nia jak najbardziej wyczerpujące.

Wydawca: aa „GNoa Narodu* Spółka Wydawnicza t ogran. od d o  wiedz K. H a  t e k k a. — Kedatfor uaczelny i odoow. Jan Ma t y a s i k .
Drukarnia P '  ^arod** w Kra&owic ood r. jt  adem Romana Ferfra.


